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J ła ę a w ę d k a  m z d z ie ć n a

rs i e  r  y  o  I
C iąg le  utyskujemy, że Polska 

wlecze się w  ogonie raństw  euro­
pejskich Zimne cyfry- ściągają 
nas z podobłocznych r tg jon ów  na 
ziemię, ukazując, że jesteśmy 
biedni, źle odziam  i sproletary- 
zowani do ostatnich gran ic w 
tem dziwnem  państw ie kapitałi- 
stycznem, gdzie za grosz niema, 
kapitałów

Is tn ie ją  jednak cy fry , wysu­
wające nas na czoło Europy Do 
*akich należą te, które zaw iera ją  
dane statystyczne an ery fay . Z 
posiedzenia budżetowego Kom isji 
Sejm owej M in isterstwa Komuni­
kacji dow iedzieliśm y się, że w
dniu 1 listopada 1935 r P  K  P. 
zatrudniało 138.283 pracowników. 
Równocześnie budżet em erytur
tegoż P. K  P, s ięgał c y fry  
93 790.000 złotych rocznie. N ie ­
trudno w y lic zyć  w ięc, że na 130 
tys ięcy pracu jących było przy­
najm niej 25— 30.000 emerytów... 
Inmonująca cyfra !...

A le  n ietylko pod względem
ilości em erytów  Polska kroczy w 
p ierwszym  rzędzie. W yprzedza 
cały św iat row n.ez pod względem  
ich jakości.

D aw niej em eryci snuli się w 
ciepłe w łosenne dnie po cichych 
plantach krakowskich. S iwy szczu 
p ły pan, podpierając się laską, 
dreptał sobie wolno od ławeczki 
do ławeczki Gdy się mocno za 
sapał, przysiadał odpocząć, opa­
tu lał szczeln iej wytartem  paltem 
i uśmiechał do słońca, sączące­
go się na deptak przez ledw ie 
zaczynające zielen ieć ga łęzie  ka­
sztanów Po chw ili przysuwał się 
do niego drobnym kroczkiem  dru­
gi em eryt i staruszkow ie w szczy­
nali rozm owę o dawnych, obo- 
w iązk iw o donrych czasach... Znu­
dziw szy się, pa trzy li z rozrzew ­
nieniem na baw iące bię opodal 
pucułowate dzieci i k iw a li g łow a­
mi. Kraków  zyskał sobie m uno 
m iasta em erytów , że to był takim 
cichym i rzew liw ie  zadumanym 
nad przeszłością.

W  W arszaw ie em eryci k ry li się 
po kątach małych, brudnych cu- 
kierenek, zasłan iając gazetam i, 
lub spacerowali w  parkach i a le­
jach...

Dziś wszystko to należy do 
dawno zam arłe j epoki i próżno 
szukać em erytów  w  ustronnych 
zaciszach Terenem  ich działan ia 
jes t „W eso łe  m iasteczko", „Luna- 
Park ", czy „T iw o li" .  Em eryci je ż ­
dżą na karuzelach, bu ja ją  na 
huśtawkach, pohukując z zapa- i 
lem : „U-ha, u-ha!...‘ ‘ Emerytki 
p iszczą p rzeraźliw ie , mknąc w a-1 
górnicami karkołomnej kolejk i 
„S tu  pociech".
..Jakiż to chłopiec piękny i m łody ! 
Jaka to cudna dziew ica ! 
Em erytalne kw itną jagody,
Ich  zdrow ie —  wszystk ich  za

Tchwyca".
Takby można pow iedzieć o ol 

brzym iej w iększości em erytów  
współczesnych. Są to ludzie czer­
stw i, zdrow i, rum iani, a n a jw aż­
niejsze —  m łoazi. W chodzą w |

zw iązki małżeńskie, rozwodzą się 
i rozm nażają z całym beztroskim  
zapaiem m łodzików. Szczęście, że 
godności em eryta się nie dziedzi­
cz? , bo za k ilka lat znakomita 
w iększość naszych emerytów ba­
w iłaby się w  piasku, lub łapała 
w  siatkę m otyle, ig ra jąc  n ie fra ­
sobliw ie po łąkach

Trochę staruszków, snujących 
się jak  cien ie z Erebu nriędzy 
młedem towarzystwem , to em ery­
ci, k tórzy w ysłużyli sobie zaopa­
trzen ie w  państwach zaborczych. 
Rząd ma jednak zam iar na p iim a 
aprilis  uraczyć ich taką odchu­
dzającą kuracją, że wkrótce znik­
ną z tego padołu łez.

A  m ło d z i?
Ci istn ie ją  i istn ieć będą, chwa­

ła Bogu, jeszcze bardzo długo. 
Śm iercią naturalną nie zejdą z 
tego świata, bo są za czerstw i —  
śmierć gw ałtow na na szczęście 
nie grozi im również, ho nie na­
leżą  do U bezp ieczalm  Społecznej 
i Kasa Chorych nie rozpraw i sie 
z nim i w  tempie przyspleszonem.

Is tn ie ją  i będą istnieć.., I  tu koń
czą Się żarty, a  incip it tragoe-
clia" T raged ja  zarówno społecz­
na jak  indyw idualna poszczegól­
nych em erytów  Państwo i społe­
czeństwo musi ich utrzymać, a nie 
posiada na to funduszów. Rząd 
przyznaje rac ję  posłom, ujmują-

Z

cym się za k rzyw dy em erytów, 
lecz na wszystkie argum enty od­
powiada:

—  N ie  mam p ien iędzy !
Możnaby w praw dzie zapytać:
—  A pocoście panowie namno 

żyli tych em erytów?

Pytan ie to jednak wchodziłoby 
w ko liz ję  z państwowo - twórcze- 
mi ideałam i 1 w ogó le  byłoby reto 
ryczne, bc postaw ione p rzyna j­
m niej o dzieeieć la t zapóźno

Skoro w ięc pytanie nie rozst*-zy 
gn kw estji w najm niejszym  stop­
niu, pozostaw my je  w  spokoju i 
w raca jm y do rzeczy.

Em erytam i państwowym i za jmą 
się m iarodajne czynm ki: Sejm  i 
Rząd (aż mnie ciarki przejm u ją 
na myśl o tem ), dla samorządo­
wych stw orzy się specja lny urząd 
centralny (now ą niejako Kasę 
Chorych), gdzie przy jak ie j ta­
kiej protekcji w ielu  z nich zna j­
dzie posady. Pozorn ie  w ięc  cala 
sprawa zostanie załatw iona. O- 
czywiścip na głodno i chłodno, ho 
trudno o inne w y jśc ie  w  kraju gol 
ców  doskonałych.

Na nieszczęście prócz strony o- 
fic ja ln e j zagadnienie em erytów  
posiada stronę społeczną.

K tóryś z m inistrów’ ośw iadczył 
w' przem ówieniu sejmowem. że o 
be-cnie mamy około dwóch m iljo ­
nów m łodz:cży w  wieku od la t sze

T g n m i y Ti.1 J M — |

Koncnri: symfoniczny
na rzecz m łodzieży akadem ickiej

P iękny to gest ze strony Za­
rządu F ilharm on ji W arszaw sk iej 
przeznaczenie całkow itego docho­
du z p iątkowego koheertu na 
rzecz akademików. Pytan ie tylko, 
jaka korzyść m ate ija lną  będzie 
m iała nasża m łodzież z koncertu, 
na którym  było w ięce j palm niż 
publiczności.

Zachodzi rów nież pewna /ąt- 
p liwość: czy akadem icy będą mu­
s ie li brać udział tak ie  w  pokry­
waniu deficytu  ow ego dobroczyn­
nego koncertu.

M oże Pan M in ister W . R i O 
P., który był naocznym świadkiem  
opłakanego stanu frekw en c ji na 
przeciętnym  koncercie w  F ilh a r­
m onji w yc iągn ie  z odpow ied­
nie konsekwencje, przekonawszy 
się osobiście jak  wygląda rzeczy­
w istość we współczesnej muzyce 
polskiej. N iem a bowiem  w  społe­
czeństw ie naszem żadnego zainte­
resowania tw órczością  młodych 
kom pozytorów.

Cóż pow iedzieć o program ie te­
go n iefortunnego koncertu i jego  
wykonawcach? Że w  dużej części 
p rzyczyn ili się oni do w yw ołan ia  
n ieufności wśród publiczności.

Druga sym fonia Le fe lda  przy­
pominała starą zardzew iałą  arm a­
tę. Szkoda, że je j  autor, który 
ty le  umie, taką posiada technikę, 
w iedze i po tra fi dobrze 1 instru-

mentować niema za grosz w łasnej 
indyw idualności i cien ia czegoś 
oryginalnego. W  rezu ltacie pow ­
sta je przyzwoita muzyka, n ie po­
zbawiona dobrego smaku i w yczu ­
cia artystycznego, ale będąca ko­
pią tw órczości Czajkowskiego, 
K arłow icza  i Siatkowskiego. Do­
bre naśladownictwo i ty le.

Suita koncertowa Bolesława 
W oytow icza przekonała nas raz 
jeszcze o wysokich w alorach  mu­
zycznych tego poważnego kompo­
zytora.

K oncert skrzypcow y M. K a rło ­
w icza „w yp iło w a ła " wspóln ie ■ z 
orkiestrą Irena Dubiska.

Kazim ierz W iłkom irsk i w  roli 
kapelm istrza je s t dobry. Oczeku­
jem y c iąg le  od n iego jak iegoś zde­
cydowanego czynu, św iadczącego
0 d e fin ity w n y m  p od c ią gn ię c iu  s ię
1 zajęciu  przez niego stanowiska 
czołowego polskiego dyrygenta. 
O rkiestra nasza pow inna się tak-

j że starać o utrzymanie, pewnego 
stałego poziomu artystycznego, a 

' nie tylko od parady, w tedy, k iedy 
p rzy jeżdża ją  berlińscy filharm o­
nicy lub Bruno W alter.

N a  zakończenie program u gra ł 
, u tw ory Chopina Józe f Turczyń- 
ski, robiąc w rażen ie pianisty, 
lytóry jes t w  dobrej fo -m ie  jedy- 

■ nie w tedy, kiedy jest zagranicą 
M ichał Kondracki

snastu do dziew iętnastu i że lic z ­
ba ta wzrośnie w  naib liiszem  p ię ­
cioleciu o m il jon !

Proszę sobie w yobrazić jak, to 
o lbrzym i napór na rynek pracy, 
jaka to szalona ofenzyw a na pozy 
cje zajm owane przez starszych... 
M łodzi będą sie garnąć dc pracy 
we wszystkich dziadzinach, a w ięc 
rów nież na stanów eka in te ligen ­
cko ■ kierownicze. I  w łaśn ie na 
tym odcinku spotkają się z emery 
tami.

Jako pracownik um ysłowy kole­
gu ję coraz częściej z em erytam i w 
prywatnych zakładach. N ic  w tem 
dziwnego. Ci ludzie —  pełn i sił 
i chęci do pracy —  poprostu nie 
mogą być bez zajęcia. Źle się czu 
ją  psychicznie.

K iedyś rozm awiałem  na ten te­
mat z jednym z kolegów .

—  Czemu pan pracu je? —  spy­
tałem go. «

—  P rzez rok nie pracowałem, 
lecz popadłem w  taką depresję, że 
postanowiłem  bodaj za grosze 
wziąć się do jak ie jś  roboty Pan 
nie ma pojęcia , jak  się czu je czło 
w iek zdrowy, gdy go w yrzucą po­
za nawias ludzi twórczych.

Muszę zaznaczyć, że był to czlo 
w iek pob iera jący pełną em erytu­
rę wyższego w ojskowego. A  iluż 
jes t takich którym  em erytura nie 
w ystarcza? Tych  do pracy zmu 
szaią poprostu warunki życia.

Zarówno jedn i jak drudzy jako 
konkurenci sa bardzo groźn i Dzie 
je  się to z dwóch powodów. P rze ­
dewszystkiem , traktu jąc do pewne 
go stopnia zajęcie jako rozrywkę 
czy zabicie nudów, przyjm u ją bo 
daj najlichsze wynagrodzenia. 
Zrozum iałe, że- chlebodawcy chęt 
nie w idzą  wśród swoich pracow ­
ników takich m ałowym agajacych 
potulnych ludzi, Jeśli przedsię­
biorca ma do wyboru jak iegoś mło 
dzieńca i eme” yta, zawsze p rzy  ari 
gażowaniu przechyli’ się na stro­
nę tego ostatniego... I  to n ietylko 
ze w zględu  na m niejsze wym aga 
ma, lecz dlatego, że em eryt góru 
je  nad św ieżo angażującym  s'ę 
swojem  doświadczeniem , nie m ó­
w iąc ju ż o., protekcji.

W ysłużony pan z n iejedna perso 
na w yp ił ju ż  kilka koleiek, w yca ­
łow ał się przy  bruderszafcie, nie 
jednemu zafundował kolację lub 
obiad. M łody jeszcze n ie,naw iązał 
stosunków, jeszcze dobrze i po sta 
ropolsku nie „pop ił". N ie  spowodu 
„n iech ęc i", lecz spowodu „fo rsy  
brak"...

Perspektyw ' w ięc dla m łodych 
nieciekawe. I  w  tem znaczeriu  
kwestia em erytur me da się załat 
w ić jo d m ie  n red zv  Rządem  a je ­
go byłym i funkcjonariuszam i, 
lecz nabiera c°ch, obchodzących 
całe społeczeństwo. Jesteśm y za 
biedni, żehy u lrzvm yw ać o lb rzy­
mią armiję ludzi wysłużonych, mu 
simy w ięc zm niejszać ich pobory. 
Zm niejszając robory, popychamy 
ich do tego. że. chcąc nie chcąc, 
muszą dorabiać, a tem samem sta 
wać się groźnvm i konkurentami 
dla m łodzieży złaknionej pracy.

Jan W iśn iew ski

N=a ekranach
„O SK A R ŻA M  CIĘ, M A T K O !’'‘

"w  kłnfr „R IALTO ”
Nie przerażajcie się tytułem, jakby 

żywcem wziętym z brukowej powie­
ści. Te- tytuł tc ustępstwo na rzecz 
wymagań sersac” j, na rzecz tej czę­
ści publiczności, która stroni od praw- 
dziv/e artystycznych filmów europej­
skich i woli standardowe, amerykań- 
sk e dramaty i komedje.

1 Prawaz'wy tytuł tego świetnego 
filmu brzmi: „La Maternelle'1 („G - 
chrona” ). Tytuł jest słuszny i szcze­
ry. Ten film — to tycie francuskej 
ochronki- środowisko i jego obiaz 

jest tu ważniejsze niż akcja i w tem 
właśnie tkwi urok nowości, jaki film 
reżyserji Jean Benoit Levv wnosi na 
ekran

Jean Benoit jest wśród reżyserów 
osobliwością Un:ka atelier —  jego 
studio filmowe jest uiica, wieś. jeg' 
aktorami —  pięcioletnia dzieciarnia 
baw!ąca się w ochronce, albc miesi 
kańcy upo„ich uliczek robotniczej 
dzielnicy Metoda Benoit polega ne. 
autentyczności, dok imentarności zdjęć 
w  krórych czynnikiem wprowadzaią- 
cym ład artystyczny, jest przede- 
wszystliem me insoetuzowanie scer. 
przez reżysera, lecz ich układ w ca 
łość, ich montaż.

Zdawałoby się, żc ten system pra 
cyf trnże doprov. adzić do inonotonno- 
ści filmu —  realmm rzadko bywa cit 
kawy, najczęściei jest trywjalny i 
nudny. Tem jednak, co wyróiwa film 
J. Benoit, jest doskonałe zrośnięcie 
realizmu obrazu z lego wartościami 
tdmowemi W  obrazie niema szczegó­
łów martwych —  wszystko co widzi­
my w kwadracie ekranu, iest row^o 
czesn> i prawdziwe, i ciekawe, i fo- 
togeniczne W  fotografowanej przez 
Benoit ochronce niema tłumu staty­
stów'. są tylko aktorzy, pon'eważ każ 
de z dzieci jest indywidualnością i 
odrębną postacią Ody Benoit daje 
zdjęcie z sali ochronki — każde dziec­
ko ma swą własną akcję, każde dziec­
ko gra i w ten soosób powstaje obraz 
życia dzieci, a nie zdjęcie sceny z 
gidwną bohaterką na *Ie statystów.

Wrażenie, iakie odnorimy f  ..La Ma- 
tarnelle", jest pełne świeżości. „La 
Materne'le“ stanowi wyraźne przeła­
manie filmowego konwenansu i oka­
zuje tlę, że pokazanie w filmie cha­
rakterystycznego środowiska jest 
znacznie ciekawsze od dramatów-, roz­
strzygających się według zamówio­
nych scenariuszy .

Można zgóry odgadnąć, żc w filnre 
J. Beno:t naisłabsze będą właśnie sce­
ny konwencjonalne, przeznaczone dla 
zarysowania akcji. Wina tu także 
zbvt jaskrawej te-dencji, która z prze­
sadą podkreśla kilka momentów filmu

W  ochronce chowa się dziecko pro­
stytutki —  9-!etnia jej córeczka może 
s:ę zmarnować, porzucona przez mał- 
kę, a może również -ozkwitnać jak 
kw:at, jeżeli otoczy się ją miłością. 
Stad też fil pi jes. anologją miłości i 
dobroci dla dzieci. Mina jego boha 
terke grana jest przez rówrie mała. 
ale już dojrztłą tragiczną artystkę 
(Paulette Elamjiert), przy której słyn­

na Shirley Tempie robi wrażenie roz­
kapryszonego dzieciak? czekrjącego 
na cukierki. Główna rołę kobiecą gfa 
artystka komedji francuskie) Aiade- 
leine Renaud doskonała w chara.cte*

fC irypn  p - z e z ie b i e r n i .  
r r e  ■■rnrrtyym, o r ir e lą  ~m.j 

'p o d a g r o  s g  z im a  p ia r g  i 
'lu d zk ośc i.P rzec iw  lyn  do^ 

rleg liw o"c iom  stosu je s ię  
I 'ab letk i Togal. cena zz i sa ,

ryzacji i w opólnem postawieniu roli 
nieco zaś tuzes'odzona w kilku frag' 
men‘ ach.

Oryginalność konstrukcii scen jest 
uderzaiaca. Alomeat samobójStwi po­
rzuconej dziewczynki może slutvć za 
wzór opracowania reżysers -iegO. 
Krótko mówiąc, przy niewątpliwych 
usterkach, wyniknąć? ch z ubieganie 
się o realistyczne efekty, film jest tal 
nowy i twórczy, że każdy powimer 
go zobaczyć.

Z B
„KAPITAN BLODD“  

w  kinie „Atlantic”
Stęskniliśmy s:ę już do filmów ta­

kich, jakiem swegn czasu ścląr-ał do 
kin tłumy Douglas Fairbanks. Dźwię­
kowiec wymaga dziś inego rodzaju 
popisu od aktora niż fton nemy, to 
też obecnie zbiera oklaski orzede- 
wszystkiem ałeter charakterystyczny, 
a zanikł w Dewnąi rr. erze dawny ideał 
wysportowanego i śmiałego poszuki­
wacza przygód. Wskutek dźwiękowca 
zniknął także z ekranu oeien plastyki 
wzrokowej świat filmow awanturni­
czych Dopiero w  ubiegłvm sezonie 
orzynomriała go nam „Wyspa Skar­
bów”, teraz zaś mc :emy się cieszyć 
efektowną opowieść a .ilmową o 
przygodach Kanaana Blooda.

W  odważnego bohatera powieści R. 
Sabatmiego wciela się Erroll Flynn, 
aktor pełen temneramentu, mogący 
śmało ubiegać s:ę o tytuł następcy 
rairbanksa ' Akcja *ozgrvwa się rra 
łamajce na moizach południov'ycł., 
w kazamatach skazańców, na pokła­
dach korsarskich okrętów, kpi Blood 
wałczy, dostaie się naiuii rw do nie­
woli, potem odzyskuje wolność, tocz^ 
korsarski boje, zwyc:eża, wraca do 
ciczyzny i tr umfuje. pcwstał z tego 
nim o żywvm rytmie, zrobiony z roz­
machem ozdobiony p'ęknemi egzo- 
tycznemi pleieram . wolny od zby­
tecznej gadaniny. Całość przypomina 
naileosze czasy filmu n’em.ego Oczy­
wiście taksamo iak powieść Sabati- 
r.iego tre ma pretensii do większych 
wartości artystycznych i fihn nie wy­
kracza poza to, co mogło dać prze- 
n etien e na ekran dobrze r z 
historji przygód. 2  Er*

0b3Wiqzek zgaszenia wy^dkśw
przy

Sad N a jw yższy  orzekł, że przed 
s ięD iorca lub k ierow n ik  z^kiadu 
pracy obow iązanj’  je s t donieść 
w ładzy adm in istracyjnej w  ciągu 
5-ciu dni o każdym  n ieszczęśli­
wym wypadku, jak i w ydarzy ł się 
w  przedsięb iorstw ie, p od lega ją ­
cym ohow .ązkowi ubezpieczenia 
pracowników  od wypadków.

Od obowiązku tego nie uwalnia 
przedsięb iorcy lub k ierownika za­
kładu pracy przysługujące praco­
wnikow i lub noŁostałej po nim ro 
dżin ie prawo zw rócen ia się w  cią 
gu roku bezpośrednio do zakładu 
ubezpieczenia od wypadków  (obe 
cnie do TTbezpieczalni Spoleez-

pracy
n e j) o przyznanie renty za nie­
szczęśliw y wypadek.

Zaniedbanie doniesienia nakła­
da na przedsiębiorcę lub k ierowni 
ka przedsieb io-stwą obowiązek w y  
nagrodzenia sznody, w yn ik łe j z 
nieotrzym ania r_n tv  wypadkowej 
przez osobę uprawniona do n iej.

KAPELUSZE HtiCKLA
i. M40DK0W5KI
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" ntastąk'

G łów ny trzon „B loku Zawodo­
wych A rtystów  P lastyków " stano­
w ią stowarzyszen ia artystyczne, 
powstałe na teren ie W arszaw sk iej 
Akadem ji Sztuk P ięknych znane 
'u ż wszystkim  ze sw ej dotychcza­
sowej działalności. Do na jstar 
szych natęża: „B ractw o Św. Łu ­
kasza", „R y t" ,  „Ł a d "  i „F o rm a " 
(rze źb ia rze ), trochę m łodszą jest 
„Szkoła W arszaw ska", jeszcze 
młodszą —  „Lo ża  M alarska", a 
ju ż zgoia noworodkiem  —  „Czerń
i B ie l", stowarzyszen ie najm łod 
szych gra fików , które niedawno 
wystąpiło z bardzo udanym debiu 
tem w  Zachęcie. Oprócz tego na- 
lstn do „B loku " artyści w ileńscy, 
zrzeszeni w  „W ileńskiem  Tow a 
rzystw ie A rt. - P lastyków ", oraz 
szer°g  plastyków niestowarzyszo 
nyeh.

Tak  w ięc w ,B loku" znaleźli się 
artyści, reprezentu jący wszystkie 
działy plastyki- malarstwo, rzeź 
hę, g r a f :kę, architekturę wnętrza. 
Ten utan rzeczy odpowiada ideolo 
g ji „B loku " który żadnej z dzis 
dzin sztuki nie chce w-ysuwać 
przed inne, jednako pojm ując ro­
lę wszystkich w budowie kultury

narodu. Odbyte przed obecną w y­
stawą „B loku " w  IPS-ie , pokazy 
dorobku „Ł a d u " i g ra fik i „R y tu “ 
(w  grudn iu ) łączą się z nią ideo­
wo i stanowią je j uzupełnienie.

D la uzupełnienia tych in form a­
cyj należy dodać, że kata log  Salo 
nu „B loku " podaje spis członków 
związku w  liczb ie 158 osób, z któ­
rych 9o b erze udział w  w ystaw ie 
obecnej. Muszę zaznaczyć, iż przy 
gotowywane na iesień  w ystaw y 
rzeźby i „B ractw a  św. Łukasza" 
ogran iczyły , do pewnego stop­
nia, udzi ił i liczbę prac członków 
„F o rm y " i „B ra c tw a " w^cbecnym 
Salonie „B loku".

N ie  mam zamiaru kusić się o 
skreślenie jak ie jś  e fektow nej ideo 
lo g jl „B loku", bo w iem  że zada­
niem plastyków  je s t praca w 
swym zawodzie, a nie wygłasza­
nie manifestów’ . Tem  niemniej 
pragnąłbym  zw rócić  uwagę na 
pew-ne dążenia i poglądy artystów  
tu zrzeszonych. Obserwując coraz 
w iększy rozdźw ięk m iędzy w ytw ór 
cą, a odbiorcą sztuki, plastykiem, 
a społeczeństwem, stw ierdza jąc po 
głęb ian io się tego rezdżwięlcu. ni-'- 
t jlk o  z winy społeczeństwa i n i­

sk iego  noziom u  je g o  k u ltu ry  p la ­
s ty czn e j, p la s ty c y  „B Io k u "  w ska­
zu ją  na p rz y c zy n ia ją c e  s ię  do te 
go, n ies łu szn e s tan ow isko  w .e lu  
w sp ó łczesn ych  a r ty s tów . B ow iem  
ro zd źw ięk , o k tórym  m ow a, w y n i­
ka w ró w n o j m ierze  i z  w in y  m a­
la rzy . k tó r zy  s ię  g rz e b ią  w  zagad ­
n ien iach  zb y t s p e c ja ł n yeh , m a lu ­
ją c  w ła ś c iw ie  d la  s ;ob ’e ty lk o  i 
sw’y ch  k o le g ó w  po fa ch u , częstu ją  
muno to  podobn em i p ra ca m i pu- 
b li :zność i d z iw ią  s ię  potem  je j  
ob o ję tn ośc i. M y  sob ie , a w y  so­
bie.

T en  stan  rzeczy , to u m ieszcze­
n ie  p las tyka  i je g o  p ra cy  poza  ob ­
rębem  p o trzeb  i za in teresow ań  
k u ltu ra ln ych  sp o łeczeń s tw a , nie 
m oże być  ob o ję tn e  żadnem u a r ty ­
ście, k tó ry , n a rów n ! z inn ym i, p ra ­
gn ie  b yć  p o ży teczn ym  d la  swego 
kra ju  i ch c ia łby , b y  p o trzeb ę  j e g » 
p rc y  odczu w an o . K on ieczn ość  
zm ian y  obecn ego  stanu rzeczy  
s tw ie rd za ją  ju ż  n a w et ci, k tó rzy  
s ię  do n iego  sw ą  d z ia ła ln ośc ią  w  
zn aczn e j m ierze  p rz y c zy n ili.

„T ę sk n im y  d ziś  za tem atem , za 
c z łow iek iem  w  ob ra z ie "... p iezc 
żyd ow sk i kr?,-tyk w  p iśm ie, k tóre  
bardzo g o r l iw ie  p op ie ra ło  sztukę 
ja k n a jb a rd z ic j w yp ra n ą  z tema 
tu.

„B yło  czego  arts-ście m a low ać 
n ie  w’o ln e . Sztuka polska w inna 
tw 01’zyc  d zie ła , od p ow iad a ją ce  ro ­

li. k tórą  Rzeczpospolita od w ieków  
w  h istorji Europy odgryw a, od 
dające je j postać i je j  oblicze. 
Sztuka polska, jako sztuka naro­
du katolick iego pow inna być w  
Europie tem, czem Polska była 
zaw sze: przednią placówka Za­
chodu"

Kto to p isze? N ie  żftden endek, 
ty 1 ko d ru "i Żyd (W aldem at Gc- 
e r g e ),  k tóry przez d ługi czas po­
p iera ł sztukę abstrakcyjną, ale 
teraz zwąchal pisme nosem i gw a i 
tow-nie się robi „n a  kato lika".

Tak  tedy pow rót tematu, jesz­
cze tak  niedawno wyszydzanego 
(„u łan  i d z iew czyn a "), n ie ulega 
na jm n iejsze j w ątp liw ości. Trzeba 
>ckże noruszyć inną sprawę, w o­
bec k tóre j p lastycy z „B loku " za 
ję li  rów n ież niedwuznaczne s ta ­
nowisko. Jest n ią zagadnienie 
kontaktu m iędzy różnorodnomi 
kulturam i piastycznem i. Przen ika 
nie się w zajem ne tych wartości 
da się ugrupować w  t-zech g ra ­
dacjach : nauki, wpływu i naśla­
downictwa. N ik t nie kwe3tjonuje 
pożytku nauki u dobrego nauczy­
ciela. A le  w łaściw ie pojęta nauka 
polega  pa podpatrywaniu cu­
dzych metod, ą nie kopiowaniu re­
zultatów WpH*wy są rzeczą ludz­
ką i każdy artysta, w  m niejszym , 
lub w iększym  stopniu, im podle­
gał- A le  naśladownictwo, jako 
świadome i dobrowolne rezygno­

wanie z chęci kształtow an ia w ła ­
snej indyw idualności na leży uz­
nać za ob jaw  wysoce szkodliwy 
..B lok", zarzucając pewnej grupie 
naszych m alarzy zbytnie u leganie 
tym prądom m alarskim , które są 
ob ięte nazwą tak zwanej .szkoły 
parysk ie j", nie chce bynajm niej 
jednocześnie w-znawiać, iż  sam 
jes t bez grzechu. A le  m iędzy dwo­
ma artystam i, z których jeden na­
śladuje św iadom ie i uważa, że za­
daniem mała rza jes t im itować naj 
lepsze, według niego wzory, a dra 
g,m, który ma am bicję oczyszcze­
nia swej sztuki z nadm iirnych 
u p ływ ów  —  jes t jednak o lb -zynra 
różnica. W szyscysm y grzeszn i pc 
trosze, należy okazać, p rzyna j­
m niej. szczerą chęć poprawy 

N ajlepsze i najciekawsze rrace  
na S.alor :e „B loku " uwzględniaj^, 
w tem acie człow ieka i pragną roz­
budowywać swą w iz ję  artystycz 
ną bez jednostrornego  ogran icza­
nia sie w  swych zadaniach do pe­
wnych ty lko  zagadnień p lastycz­
nych (np  ; koloru, lub fak tu ry ). 
Są to przew ażn ie dzieła najm łod­
szych uczestników Sa'onu, toteż 
na ich nazwiska, nie wszystkim 
jeszcze znane, zwracam nrzedew- 
szystkmm uwagę czyteln ików . A  
w ięc Jerem i Kubicki łączy szczę 
śliw ie  w swych pracach zagadn ie­
nia kompozycji, koloru i faktury. 
St*«fan Pluźai.ski oodeim uje n ie­

raz zadania b .trudne (np. „K a ­
w ia rn ia " ) i p rzy  nad w yraz n e - 
telnej technice, me zaniedbując 
koloru, daje obrazy o w ybitnych  
wartościach dekoracyjn?’ch i zde­
cydowanymi w yrazie. Także M ie­
czysław  Szjunański, p rzy  bardzo 
rozw in ięte j tem atyce swego obra­
zu, wypow iada sie środkami ma 
łfcrskienw wysokiej klasy, posługu­
jąc  się przytem  technisą subtel­
na i p er fid n ą . Mrvm ien ić pozatem 
należ? bardzo szlachetne i skupio­
ne. w  w -ra z ie  i kolorze studjum 
portretow e Jan iny Knothe - Ra 
kowej i dobry portret M arty  Po- 
dosk ie j.

Ze starszej gene-ac ji „łukasza 
k ów " prym  w iodą na w y  sto u ie 
Jan Gotard, coraz ba id z ie j łrre 
a lny w  swych dociek liwych bada­
niach kształtu ludzkiego i B ole­
sław Cybis, ze swą „P r im aw erą ", 
dziełem  nasyconem przedziwn: 
nostalgią, w  kiórem  autor p ra ­
gnął podicreślić zata jony wdzięk 
tematów banalnych. W ie lk i obraz 
M ichalaka. obok niesłychanie 
orzykrej i lekkom yślnej kolorystj’- 
ki, ma jednak dużo szlachetnego 
patosu, o pokroju monumental 
nym.

D obry dział trrafiki i n lezgorze. 
obesłana rzeźba wym agają  od­
dzielnego omówienia.

M ik lo r Podoski.


